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ZOBĘ oe A, 


Już trwa konkurs Szkolnego Związku Sportowe: 
go, Telewizji Dziewcząt i Chłopców oraz „Świata 
Młodych” O WIELKI TORT LODOWY. Wystarczy 
wylać lodowisko, wytyczyć trasę narciarskiego 
zjązdu lub biegu, zbudować tor saneczkowy, urzą 

h dzić plac zimowych zabaw i dbać o właściwe wy- 
Na wizytę w szkole, w której korzystanie przygotowanego obiektu. 
uczą patrzeć w niebo zaprasza- 
my na stronę 5. 15 stycznia upływa termin zgłoszenia do kon 
kursu. Czy wysłaliście już swoje zgłoszenie do 
Wojewódzkiego Zarządu Szkolnego Związku 
Sportowego? 














BIBLIOTEKA 


Zgodnie z obietnicą daną tydzień 
temu, dzisiejszy odcinek poświęco- 
ny będzie programowi do algorytmu 
napisanego w poprzednim odcinku. 
Ponieważ mamy już jedną procedu- 
rę napisanę w LOGO — od tego ję- 
zyka rozpoczniemy. Warto zauwa- 
żyć jedną ciekawą rzecz, twoja pro- 
cedura została napisana w ten spo- 
sób, aby była użyteczna nie tylko w 
tym programie, ale również w in- 
nych, tam gdzie będziesz potrzebo- 

" wał wczytywać liczby ze standardo- 
wego wejścia — w mikrokompute- 
rach: z klawiatury. Takie użyteczne 
procedury warto wpisać do pamięci 


-zewnętrznej, nie stracisz ich po wy- 


tączeniu komputera. Stworzysz bi- 
bllotekę, z której można czerpać 
potrzebne Ci podprogramy. Jest to 
dobry zwyczaj pisać procedury po- 
mocnicze tak, aby ich zastosowanie 
nie ograniczało się tylko do jedne- 
go programu. 

Tworzymy najpierw plan np. w 
postaci diagramu. Z niego możesz 
się zorientować jakie procedury 
będą Ci potrzebne. Patrzysz jakie 
już posiadasz w bibliotece, a jakie 
trzeba uruchomić. Piszesz nowe, 
sprawdzasz poprawność syntak- 
tyczną, a następnie uruchamiasz je 
(każdą osobno) sprawazając czy 
spełniają Twoje wymagania tzn. ro- 
bią to co założyłeś. W dowolnym 


Fot. Marek Szymański 


momencie możesz przerwać swoją 
pracę (np. mama woła Cię na obiad) 
i po zapisaniu na taśmie lub dy- 
skietce potrzebnych fragmentów, 
spokojnie możesz wyłączyć kom- 
puter i zjeść obiad. Istnieje odpo- 
wiedni rozkaz do „schowania” pro- 
cedur: SAVE. Jak powinien wy- 
glądać ten rozkaz? Piszesz SAVE" 
nazwazbioru [nazwy procedur]. Na- 
zwazbioru jest to nazwa pod jaką 
umieszczone będą procedury (te z 
nawiasu kwadratowego). Musi to 
być jeden wyraz! Przy wczytywaniu 
do komputera będziemy używali 
zlecenia LOAD "nazwazbioru. Przy- 
puśćmy, napisałeś procedurę 
CZYTLICZ i z jakiegoś - powodu 
(może nie wiedziałeś co dalej napi- 
sać) postanowiłeś przerwać pracę, 
odkładając dokończenie na później. 
Raz napisanej procedury nie warto 
niszczyć, szczególnie jeśli wiemy, 
że jest poprawna i użyteczna. Zacz- 
niemy tworzyć bibliotekę procedur 
matematycznych, nazwiemy więc 
nasz zbiór „mat”. Rozkaz będzie 

wyglądał tak: 

SAVE "mat [CZYTLICZ] 

Oczywiście nie powiedziałem 
jeszcze o sprzęcie. Jeśli masz na- 
Cd. na str. 2 
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Jutro, 7 bm., w warszawskim Techni- 
kum Kolejowym, ul. Szczęśliwicka 56 
(róg Wery Kostrzewy) odbędzie się, jak 
co roku, tradycyjny szkolny DZIEŃ OT- 
WARTY. Spotkanie rozpocznie się o godz 
17. Połączone będzie ze zwiedzaniem 
szkoły, atrakcyjnych pracowni szkolnych — 
m.in. informatyki, automatyki — oraz demon- 
strowańiem makiet — „kolejek”, za pomocą 
których uczą się zawodu kolejarze różnych 
służb ruchu. Po pracowniach i salach 
szkolnych oprowadzać będą zwiedzają- 


POZNAJEMY 


KOMPUTERY 


Amstrad 1512 


Mikroprocesor: intel 8086 
Częstotliwość zegara: 
8MHz. 

Pamięć RAM: 512 KB. 
Pamięć ROM: 16 KB. 
Monitor: graficzny mono- 
chromatyczny. 

Tryby wyświetlania: graficz- 
ny: 640x200 (dwubarwny) 
lub 320x200 (czterobarwny): 
znakowy 80x25. 

Sprzęgi (interface): szere- 
gowy. RS232 oraz równoleg- 
ły drukarki. 

Pamięć zewnętrzna: dysk 
elastyczny 5 1/4 cala. 
Przeznaczenie: z nazwy 
komputer profesjonalny typu 
IBM PC, ceną przypomina 
komputer domowy. 
Oprogramowanie: całe o- 
programowanie dla IBM 
PC. 

Uwagi: bardzo tani kompu- 
ter profesjonalny. 


Repr. M. Szymański 





TECHNIKUM KOLEJOWE W WARSZAWIE 


cych m.in. uczniowie starszych klas. Prze- 
widziano projekcję filmów o tematyce ko- 
lejowej. 

Uwaga! Technikum zaczęło kształcić 
specjalistów do obsługi warszawskiego 
METRA | rekrutację kandydatów. Na tym 
właśnie spotkaniu można będzie wiele do- 
wiedzieć się na temat warunków przyjęć i 
przewidywanych specjalności zawodo- 
wych. Technikum gorąco zaprasza wszyst- 
kich zainteresowanych — uczniów i rodzi- 
ców! (tok) 
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STARY KONFLIKT 


_ Mamy prawo do wyboru zajęć fakul- 
tatywnych i kót zainteresowań? Non- 
sens! Bo na przykład przychodzi prof. 
od muzyki i mówi: „Klasa: ma założyć 
swój własny lub wspólnie z klasą X ze- 
spół wokalny, bądź też wokalno-instru- 
mentalny. Zupełnie nie obchodzi mnie 
jak to zrobicie. Za dwa tygodnie wystą- 
picie ze swoim programem na akade- 
mii z okazji ... Ja nie namawiam, ale każ- 
dy chciałby chyba zdać do następnej 
klasy..." (bez komentarza). 

Nie będę omawiała obowiązków ucz- 
nia, gdyż każdy dobrze wie, że z tymi 
obowiązkami to przeważnie jest się na 
bakier i chyba nie ma punktu, którego 
byśmy nie złamali... 

Co do wyróżnień i nagród oraz kar, to 

są paragrafy, które chyba dobrze funk- 
cjonują i nie trzeba ich analizować. 
" Najgorzej więc wyglądają prawa i o- 
bowiązki, ale jest tak dlatego, że wcho- 
dzi tu w grę konflikt: uczniowie — nau- 
czyciele, konflikt stary jak świat! Winne 
są na równi obydwie strony. No, ale 
przyznajmy sami: trochę nudno by było 
bez takich urozmaiceń. 





Kasia 


BIĆ SIĘ WE WŁASNE, 
NIE CUDZE, PIERSI... 


Trzeba się przyjrzeć i uczniom, bo nie 
są bez win. Owszem, głośno krzyczą, 
gdy chodzi o ich prawa, ale gdy 
wspomni się o obowiązkach, wtedy ci- 
sza, każdy udaje, że jego one nie doty- 
czą. A nie wygląda to tak kolorowo! 

Krótko mówiąc, w „obowiązkach” 
jest mowa o tym, aby dbać o honor 
szkoły, godnie ją reprezentować, dbać 
o nią, chronić i pomnażać własną pracą 
jej mienie. Lecz nikogo ze społeczności 
uczniowskiej nie interesuje szkoła jako 
taka. On „odrobił” swoje, a później już 
Q niej zapomina i się wcale nią nie inte- 
resuje. Tak ładnie jest napisane, że u- 
czeń ma obowiązek pracować nad 
wzbogaceniem swej wiedzy. Lecz czy. 
znajduje to oddźwięk wśród uczniów? 
Są tego tylko sporadyczne przypadki. 
Jeśli uczniowie się uczą, to tylko dla 
stopni i dlatego, że „muszą”. Nikt nie 
uczy się dla siebie, dla własnej saty- 


-sfakcji. Można by wymieniać przykłady 


nieprzestrzegania przepisów kodeksu 
zarówno ze strony nauczycieli jak i ucz- 
niów. I jedna i druga strona jest winna 
tego, że w praktyce wyglądają te prawa 
i obowiązki nieco inaczej niż zakładano. 
Dla kogo zatem kodeks? Oczywiście, 
że dla nas wszystkich: uczniów i nau- 
czycieli. I tylko od nas zależy, czy bę- 





dzie on poszanowany i czy w szkole 
czas będzie uptywał przyjemnie i bez 
strachu przed kilkoma klasówkami 
dziennie. Myślę, że wiele przykładów 
nieprzestrzegania Kodeksu Ucznia 
znajduje swe podłoże w stosunku u- 
czeń — nauczyciel; każdy to dobrze wie, 
kto byt kiedyś uczniem. Ale przecież i 
nauczyciele byli kiedyś uczniami. Lecz 
to już jest temat osobnej dyskusji, któ- 
ra, być może odbędzie się kiedyś w 
„LR”. 
Tomek (15 lat) 
- członek LR Ostrów Maz. 


100 x TO SAMO ZDANIE... 


Czytam wypowiedzi czytelników ze 
132 nr. „ŚM” i prawie całkowicie po- 
dzielam ich zdanie. Prawie, ponieważ 
nie zgadzam się z wypowiedzią „Melu- 
zyny”. Zdaje mi się, że chyba nie wiesz, 
iż chór jest w szkole obowiązkowy? A 
może tak jest tylko w mojej szkole? Ale 
wracając do sprawy: tak, ja także nie 
mam jednego popołudnia wolnego od 
zadań domowych, nie znam dokładnie 
ocen np. z wychowania plastycznego. 
Nauczycielka tego przedmiotu w ogóle 
nam ich nie podaje. Kartkówki możemy 
mieć w każdej chwili. Nie jest przestrze- 
gane to, że powinniśmy mieć spraw- 
dzian po tygodniu od zawiadomienia 
nas. Wpisywane nam są uwagi za np. 
nieprzyniesienie makulatury (co nie jest 
przecież obowiązkowe). 

Mamy tak ułożony plan, że przeważ- 
nie na środę przypadają nam lekcje do 
„nauczenia się”, tzn. fizyka, biologia, 
niemiecki itp. 


Czy jest na przykład dozwolone aby 
nauczyciel polecił napisać 100 albo 
więcej razy jakieś zdanie, tekst piosenki 
itp.? 


Marek (13 1.) 
Toruń 


GŁOS OPTYMISTYCZNY 


W mojej szkole Kodeks Ucznia jest 
przestrzegany przez większość nauczy- 
cieli. Uczniowie też go przestrzegają. 
ale nie wszyscy; cóż, tak zawsze bywa. 
Wychowawczyni mojej klasy jest młodą 
nauczycielką i naprawdę lubi uczniów i 
chce, aby się uczyli dobrze, żeby nie 
było dwój. Na lekcjach stara się wszyst- 
ko wytłumaczyć. O każdej klasówce 
mówi dużo wcześniej. Gdy ktoś z ucz- 
niów choruje dłuższy czas, to ona stara 
się, żeby szybko nadrobił zaległości po 
powrocie. W naszej szkole nie ma nau- 
czycieli, którzy by się cieszyli, gdy u- 


czeń dostaje dwóje, tak jak to było opi- 
sane w 132 nr. „Świata Młodych. Po 
prostu nie mogłem uwierzyć, że tak 
może nauczyciel traktować swoich ucz- 
niów. Jestem uczniem IV klasy szkoły 
podstawowej i może mało jeszcze 
wiem, ale w naszej szkole nauczyciele 
dzieci tak nie traktują... 


Janusz 


ISTNIEJE W SZKOLE, 
ALE NIE W ZYCIU! 


No właśnie, dla kogo? Może dla tych, 
którzy są jego autorami, by mogli mieć 
jakąś satysfakcję, że ich dzieło jest w 
szkole? Może dla nauczycieli, by mogli 
wyciągać odpowiednie konsekwencje 
za przewinienia uczniów. na podstwie 
tzw. „obowiązków ucznia”? A może jed- 
nak dla uczniów? Nie, chyba nie dla 
nich! Niektóre punkty w dzisiejszym 
uczniowskim świecie są po prostu 
śmieszne. „Uczeń ma zawiadamiać dy- 
rekcję szkoły o wszelkich przejawach 
chuligaństwa...” itd. Ciekawe, kto się 
wychyli i „zakabluje” Iksińskiego? Nikt, 
bo Iksiński po otrzymaniu np. nagany 
poczeka przed szkołą, by donosiciela 
nauczyć niepisanego prawa szkoły — 
„kto silniejszy, ten panem”. £ 

Kodeks mający chyba być próbą re- 
gulacji kontaktów: nauczyciel-uczeń i 
na odwrót — nie jest nim. Wręcz prze- 
Ciwnie, często dzieli. Ten „zbiór praw i 
obowiązków ucznia” istnieje w szkole, 
ale nie w życiu szkoły. A to już różnica. 
Cóż z tego, że kodeks wisi dumnie u 
wejścia do szkoły, jeśli nie jest respek- 
towany i to głównie przez nauczycieli, 
którzy mają nas wychowywać m.in. w 
poszanowaniu pewnych praw czy za- 
sad. 

„Z nauczycielem nie wygrasz” — iro- 
niczny uśmieszek, gdy będziesz powo- 
tywał się na swoje prawa, ostatecznie 
udowodni ci, że co innego szkoła w ko- 
deksie, a co innego szkoła w życiu. 
Przykładów nie będę podawał, zrobili to 
już inni. Kodeks w każdym razie poja- 
wia się ze swymi „obowiązkami ucznia” 
w osobie dyrektora, dającego na apelu 
surową reprymendę czy naganę. A 
więc reasumując Kodeks Ucznia wg. 
mnie stał się nie zbiorem praw i obo- 
wiązków lecz tylko zbiorem obowiąz- 
ków. 


Miklosz 


PS. Moje zdanie nie tyczy wszystkich 
nauczycieli i wszystkich szkół! 


JAK SIĘGAM 
= PAMIĘCIĄ... 


Nauczyciele radzą sobie doskonałe 
bez kodeksu. Większości uczniom rów- 
nież zobojętniało, czy jakiś tam kodeks 
będzie wisiał na ścianie szkoły lub bę- 





dzie zajmował miejsce w dzienniczku 
ucznia. Odkąd sięgam pamięcią Ko- 
deks Ucznia nigdy nie byt przestrzega- 
ny. Oczywiście było kilka osób, nielicz- 
ne wyjątki, które go zaakceptowały. U- 
ważam, iż dalszy komentarz bytby 
zbędny. Dla potwierdzenia podam jęsz- 
cze kilka przykładowych dni z Kodek- 
sem Ucżnia w ręku. 

Poniedziałek (3 XI 86). Pierwsza lek- 
cja — plastyka. Spóźnienie nauczycielki. 
Aby je nadrobić zostajemy na przerwie 
w klasie (punkt 7 „Praw ucznia”: — „u- 
czeń ma prawo wykorzystać w pełni na 
wypoczynek przerwy _międzylekcyj- 
ne..") 

Wtorek (4 XI 86). Piąta lekcja — godz. 
wychowawcza. Schodzimy na apel. 
Przewodnicząca samorządu szkolnego 
podaje liczbę osób, które w zeszłym tyć 
godniu nie miały tarcz i obuwia na zmia- 
nę (punkt 13 „Obowiązków ucznia”: — 
„Uczeń ma obowiązek nosić tarczę 
szkolną oraz odzież i obuwie ustalone 
odrębnymi przepisami dla określonegó 
charakteru i typu szkoły”). 5 

Czwartek (6 XI 86). Trzecia lekcja — 
wf. Nauczycielka podczas ćwiczeń sta- 
wia oceny. Na prośbę o przeczytanie 
stopni, odmawia (punkt 6 „Praw ucz- 
nia”: „Uczeń ma prawo znać na bieżąco 
oceny z poszczególnych przedmio- 
tów..."). Siódma lekcja — geografia. Nie 
zapowiedziana, 30-minutowa ,kartków- 
ka” z kilku ostatnich lekcji. (Punkt 5 
„Praw Ucznia”: „Uczeń ma prawo znać 
z tygodniowym wyprzedzeniem termin 
pisemnego sprawdzianu wiadomoś- 


14-latka Płock 
SZARA RZECZYWISTOŚĆ 
SKRZECZY 


"Temat, który poruszył Szef Ligi Re- 
porterów, skłania do pewnych refleksji. 
W moim odczuciu kodeks jest zbiorem 
prostych praw i obowiązków, które w 
praktyce nie znalazły zastosowania. Po- 
służę się tutaj pewnym cytatem. „Od 1 
IX 1975 roku do życia szkolnego Wpro- 
wadzono dokument nazwany Kodek- 
sem Ucznia. Byt to na pewno moment 
przełomowy: po raz pierwszy w oficjal- 
nym dokumencie stwierdzono, że u- 
czeń poza obowiązkami ma także pra- 
wa, (...) że może stawiać wymagania i 
żądania.” > 

Teoretycznie tak jest i byłoby wszyst- 
ko ładnie, gdyby nie codzienna, szara, 
szkolna rzeczywistość. Sam jestem 
uczniem i wiem, że uczeń woli siedzieć 
cicho, aby nie podpaść nauczycielowi, 
a przecież ma prawa! Pytam więc, po 
co one Są, czy tylko po to, żeby były. 
czy po to, aby młody człowiek przycho- 
dzący do szkoły czuł, że coś go chroni 
przed różnymi  nieprzyjemnościami. 
Tym czymś powinien być właśnie Ko- 
deks Ucznia, ale czy tak jest? 

Piotr (członek Ligi Reporterów) 
woj. suwalskie 
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Uciekam w swój świat 
Tak często w „RP” ukazują się sty osób samo* * 
tnych, smutnych i opuszczonych. Śzkoda: że są E 
miodzi ludzie, klórzy chodzą po świecie z opu= 
szczoną głową. Dwa lata temu ze miną było/po- 
dobnie.. Ale; kochani. znalazłam skuteczny spo- 
sób na swoje smutki. Posłuchajcie... Nie a 
co. się wiedy stało: może kłótnia z koleżanką, 
może dwója, może inne niepowodzenie. Fakt, 





|= 
strasznie przygnębiona. Obejrzałam w — | 
Przebojach Dwójki jakiś pomysłowy teledysk i j 
tożyłam się spać. Sen jednak nie łe 
czyłam ZSEM ze spokojną muzyką i zaczę: 
tam marzyć Układać własny „teledysk” 
muzykę. Przesłuchatam całą kasetę i powstał m 
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z w: 
śpiewać każdy: i chłopak, który właśnie 
Ulubiony solista. Tam może być KAŻDY. -_ — 

U mnie najcześciej śpiewa i tańczy, i śmieje się 
mój idol Piotr Fronczewski. Jest nieosiągalny, cho- -— - 
ciaż mam jego autentyczny al. 
„drugim świecie” jest blisko mnie. 
śpiewać | tańczyć. mogę rozmawiać. ze 

Kochani. Świat marzeń to: coś c! 
własnego. Nikt Wam tam z brudnymi butami 
wejdzie! 

EE Aa won atut 
zabawy wiem. że to mi pomogło przetrwać dużo 
złych dni. 


; Może Są tacy jak ja? Napiszcie, czekam na lis- 
ly. z 


Teraz zbieram pieniądze 


marzyć i na ulicy, i w drodze 
Wszędzie! Ludzie, głowy do góry. Cześć, pisz- 
cie! 





Po przeczytaniy listu dołki (nr 132-,ŚM”)! 
się + Mam 
wieku. Moim = 
je mówiąc — dziwne poglądy na życie. Pis; > 
że wcale się nie dziwisz rodzicom Eli, którzy każą: 
być jej w domunajpÓŹNIEj © godz. 21.00. Oczywiś- 
cie mają prawo się nia zgodzić na późne powroty, 
ale czy mają rację — ta sprawa odrębna. 
Moim zdaniem nie godzą Się, bo Ela nie dała 
poznać, że jest już na tyle dorosła, aby 
sobie na to pozwolić. To, że Ty musisz 
spać © 21.30, nie znaczy, że Ela ma robić to 
samo, Wszystko zaieży od umowy 2 rodzicami lub 
też od ich nakazu. Stwierdzasz tonem statacznej 
matrony: „Pomyśl, masz dopiero 14 łat, a ak c 
chciala wracać późnyrmni wieczorami do. "z 
Radzisz teź Eli, żeby zamiast odwiedzać 
poświęciła ten czas na odrabianie lekcji. CI 
żeby „zakuła się”. Ja uczę się bardzo dobrze, ” 
zawsze znajdowałem (i znajduję) czas dia kolegów. 
i koleżanek, wcale nie koliduje to z nauką (a moja — 
szkoła ma wysoki poziom). Twoje a 
Eta jest za mtoda, aby przyjmować kolegów w. 
domu wydaje mi się bezsensowne i $mieszne. 
Szkoda, że nie zechciataś tego uzasadnić, bo nie 
widzę żadnych powodów moralnych i etycz! 
Chyba przesadzasz! A może ie swoje poglądy 
azasadnisz? A 


- > 
Cd. ze str. 1 ócić usuwając wszystkie (oprócz jedne- 


wania ekranie (którego nie możesz usu- 
jy się wygodny dla programisty — poło- 
godny dla użytkownika, również dla 





























TO KALKULATOR 
pędy dyskietek (w języku angiel- 
skim floppy disk drive to twój kło- 
pot w tym momencie się skończył, 
jeśli natomiast masz magnetofon i 
kasety to po wywołaniu tego rozka- 
zu na ekranie pokaże się komunikat 
nakazujący ustawić w odpowiednim 
miejscu taśmę i włączyć magneto- 
ton, jeśli to zrobisz — wciśnij do- 
wolny klawisz. Gdy pracujesz na 
komputerze Spectrum sprawdź czy 
wtyczka łącząca magnetofon z kom- 
puterem jest w gniazdku oznaczo- 
nym „mic”. Chcąc posłużyć się jed- 
ną z procedur umieszczonych w 
zbiorze „mat”, a nie mając jej w 
komputerze, wysyłasz zlecenie 
LOAD "mat i podobnie jak przy 
SAVE, jeśli masz dyskietki — to już 
nic_nie robisz, jeśli maanetofon - 
musisz go włączyć (tasiemka musi 

"być ustawiona na początku nagra- 
nia). Po wczytaniu powinieneś zo- 
baczyć komunikat: 


CZYTLICZ defined 
wówczas możesz zatrzymać 
- magnetofon. Do. uzupetnienia na- 
szej biblioteki niedługo powrócimy. 
A teraz program: 


PRINT (podaj I liczbe) 


MAKE "a CZYTLICZ trukcja EQUALP to pytanie czy dwa obiek- 


identyczne. W „kalkulatorze” po pier- 
IF pytamy czy wartość zmiennej „znak” 
". Warto abyś zwrócił uwagę na otwie- 
'ń w instrukcji warunkowej w tym sa- 
ym zakończyłeś pierwszą. 

prosty. Najpierw blok instrukcji wczytu- 
em zagnieżdżone instrukcje warunkowe, 
wydrukowanie wyniku i rekurencyjne wywołanie naszej funk- 
cji lub zakończenie programu. 





PRINT' [podaj znak] 

MAKE "znak RC 

PRINT (podaj II liczbeJ 
MAKE "b CZYTLICZ 






IF EQUALP zznak "+ [MAKE "c a+bJ[ 
IF EQUALP :znak "- [MAKE *c a-bJC 


IF EBUALP iznak "* [MAKE "c aeb]l 





IF EDUALP rznak */ [MAKE "c a/bIE Autor: Andrzej Sirko 


Tytuł: „BASIC dla mikrokomputera COBRA 1" Wydaw- 
nictwa Naukowo-Techniczne Warszawa 1986 
Cena: 150 zt 

Tytułowa COBRA 1 to mikrokomputer do samodzielnego 
złożenia. Czasopismo Audio Video przez pewien okres dru- 
kowało opis konstrukcji i podstawowego oprogramowania. 
Dla majsterkowicza to oczywiście dużo, ale dla użytkownika 
komputera to tyle co nic. Książka Andrzeja Sirko jest pod- 
ręcznikiem użytkownika (a właściwie programisty) nie tylko 
COBRY, ale również MERITUM i TRS-80L2. Opisuje język 
BASIC w wersji TRS-80L2 współpracujący z MERITUM i 
COBRĄ. Trzeba zaznaczyć, że nie jest to podręcznik do nauki 
programowania, a więc jeśli nie masz dostępu do takich 
komputerów książka ta nie będzie Ci potrzebna, natomiast 
jeśli piszesz na nie programy w BASIC'u — warto mieć taki 
podręcznik. 


PRINT [bład] 
PRINT :c 
PRINT [Jeszcze? (t/n)] 
IF EBGUALP RC "tŁ CKALKULATORI 


SŁOWNICZEKR 


Biblioteka — zbiór użytecznych procedur zapisanych w pamięci. 
zewnętrznej dołączanych do programu w razie takiej potrzeby. — 


Standardowe wejście — urządzenie, do którego odwołują się in- 

strukcje wejścia (READCHAR, READLIST) o iie nie zaznaczyliśmy, że; 

chcemy czytać z innego urządzenia. S 
Syntaktyka — poprawność syntaktyczna jest to dostosowanie 

do wszystkich regut pisowni. 








„Po brudnej wojnie z Burami Anglia cierpiata na dekadentyzm i zwątpie- 
nie. Potrzeba bylo nowych czynów, ale bez plam krwi przelanej tak jeszcze 


niedawno w Afryce Poludniowej i to z wątpliwych przyczyn” - pisze Wilhelm 
Bittorf ze „Spiegla”, z którego zaczerpnęliśmy większą część tej opowieści. 
Polarne ekspedycje, w czasie których można było się wykazać hartem du- 
cha, uporem, bohaterstwem, wreszcie przypomnieć, że Brytyjczycy mimo 
wszystko zdolni są do heroicznych bezinteresownych czynów — odpowiadaty 


Zdobywcy bieguna południowego (3) 


rtystycznie natchniona wielbicielka 

kultu heroicznego Ryszarda Wagnera, 
Kathleen Bruce, poznała kapitana Roberta 
Scotta w salonie Mabel Beardley. Zobaczy- 
ła w nim, lekko rozczarowana, „mężczyznę 
średniego wzrostu, ze szpakowatymi wło- 
sami, o szerokich ramionach i wąskich 
biodrach". Szukała właśnie mężczyzny o 
nastawieniu heroicznym, z którego chciała 
zrobić prawdziwego bohatera. 

Uznała Scotta za odpowiedni, materiał i 
postanowiła wziąż go z sobą do Chelsea. 
Znacznie bardziej niż Scottem była zainte- 
resowana nową wyprawą antarktyczną, or- 
ganizowaną przez narzeczonego jeszcze 
przed ślubem (1908). „Musisz dotrzeć do 
bieguna południowego — pisała w liście — 
oh, dear, czy ma sens posiadanie energii i 
woli czynu, jeśli nie można uczynić takiej 
drobnostki. Musisz jej dokonać..." 

Poza tą sprawą nie było nic ważnego dla 
Kathleen i Scotta, szczególnie gdy współ- 
towarzysz z „Discovery” Ernest Shackleton 
w początkach 1909 r. dotarł na odległość 
zaledwie 97 mil od bieguna i usunął w cień 
swego byłego szefa w opinii brytyjskiej 

Długa wyprawa Shackietona przez lo- 
dowce antarktyczne przeczyła „mętnym 
gadaniom o dekadencji naszej rasy" - cie- 
szył się „Daily Telegraph". A czasopismo 
„Sphere” zaniepokojone ekspansją ce- 
sarstwa niemieckiego, znalazło szowini- 
styczną pociechę: „Jak długo Anglicy do- 
konują takich wyczynów, nie musimy czu- 
wać całą noc, czy nie zbliżają się wrogo- 
wie”. 

Roałd Amundsen był wolny od tego ro- 
dzaju chorobliwego kultu prestiżu narodo- 





wego. Jako Norweg należał do najmniej- 
szego liczebnie narodu europejskiego (za- 
ledwie 2 miliony dusz na początku wieku), 
do narodu, który właśnie uzyskał niezależ- 
ność od Szwecji, do narodu składającego 
się z jednomyślnych klanów rodzinnych, 
który wydał z siebie dwóch gigantów XIX 
wieku — dramaturga Henryka Ibsena i ba- 
dacza północy Fridtjofa Nansena. A obyd- 
waj mieli zdumiewających następców: 
Knuta Hamsuna i Roalda Amundsena. 

„Duch Nansena”, indywidualna przed- 
siębiorczość i osobista spolegliwość nie 
miały nic wspólnego z mentalnością milita- 
rystyczną, która z każdej ekspedycji mary- 
narki brytyjskiej czyniła wyprawę wojenną. 

Przede wszystkim jednak Norwegowie 
znali się na środowisku polarnym, od kiedy 
Eryk Czerwony odkrył Greniandię. Potom- 
kowie Eryka przemierzali morza arktyczne 
w łowach na foki i wieloryby, uczyli się od 
Eskimosów i Lapończyków jak się ubierać i 
żywić, aby przeżyć w krainie lodu. 

Ponadto Nansen i jego towarzysze roz- 
winęli-jazdę na nartach do poziomu naje- 
fektywniejszego i najbardziej sportowego 
sposobu komunikacji, jaki jest dany pie- 
szemu. Tylko na nartach mogło się udać 
Nansenowi przejście wszerz lodowca 
Grenlandii (1888). I tylko wynalezione przez 
niego psie sanki można było brać pod u- 
wagę przy przejściu przez szczeliny lodo- 
we i zaspy śnieżne. 


Norwegowie wiedzieli bowiem już 


wcześniej to czego Scott nigdy nie pojął. 
Wiedzieli, że psy nawet gdy ciągną, nie są 
tylko zwierzętami pociągowymi jak woły: 
czy muły, lecz tylko wtedy słuchają chętnie, 


gdy wyprzedza je człowiek, jakby wódz Ssta- 
da. Wiedzieli, że psy najchętniej uczestni- 
czą w dzikich sprintach, a nie w zdyscypli- 
nowanym, miarowym truchcie, do którego 
zmuszał swoje psy Scott. 

Psy Scotta były zawsze poganiane od 
tyłu biczem i okrzykami. Amundsen nato- 
miast wziął ze sobą Olafa Bjaalanda, naj- 
iepszego norweskiego biegacza na nar- 
tach, który biegał przed sforą i dopingował 
zwierzęta do wysiłku, do tego stopnia, że 
często z trudnością musiał uskakiwać roz- 
pędzonym husky. Wynik: przeciętne tem- 
po .Norwegów dochodziło czasami do 
10 km/h. 

Roald Amundsen pożyczył stary statek 
„Fram” („Naprzód”). Skompietowat możli- 
wie najmniejszą załogę — 18 osób. Załoga 
kapitana Scotta liczyła 65 głów. 

Aby sfinansować ekspedycję, Norweg 
zastawił cały swój majątek i pozyskał spon- 
sora przemysłowego w postaci fabryki 
konserw Armour w Chicago. Fabryka zo- 
stała uprawniona do głoszenia, że zespół 
Ainundsena czerpał siły do wyprawy z kon- 
serw jej produkcji. 

Amundsen spodziewał się — niestety na 
próżno, że — po sukcesie jaki chciał osiąg- 
nąć docierając najpierw do bieguna pół- 
nocnego — będzie miał dość dochodów na 
spłacenie długów. Jednak gdy Amerykanin 
Robert Peary ogłosił we wrześniu 1909 r., 
że osiągnął już ten punkt, nie stanowiło to 
już drogi do sławy. Amundsen zanotował 


Wyścig rozpoczął się! 

2 stycznia 1911 r. statek Scotta „Terra 
Nova" wylądował w zatoce McMurdo na 
zachodnim krańcu pokrywy lodowej Morza 
Rossa. Dziesięć dni później „Fram” A- 
mundsena przybił do brzegu 800 km dalej 
w Zatoce Wielorybów, przy wschodnim 
krańcu tej samej pokrywy lodowej 

Po przezimowaniu w czasie nocy antark- 
tycznej niecierpliwy Amundsen musiał sta- 
le przesuwać termin wyruszenia z powodu 
złej pogody. Czekał tak do 20 października. 
Kpt. Scott — który postanowił traktować 
konkurencję norweską jakby nie istniała — 
wyszedł ze swą karawaną o dziesięć dni 
później. Ale już następnego dnia jeden z 
pozostawionych w bazie ludzi gonił kapita- 
na — zapomniał on bowiem flagi brytyjskiej, 
przeznaczonej do zatknięcia na biegunie. 

Obydwie ekspedycje musiały przebyć 
najpierw pokrywę lodową Morza Rossa aż 
do Gór Transantarktycznych, tworzących 
krawędź lądu stałego. Musieli wspiąć się 
przez lodowce na pokrywę lodową lądu 
stałego na wysokość 2500-3000 m i dopie- 
ro potem dążyć dalej do bieguna. Odle- 
głość do przebycia miały obydwa zespoły 
jednakową: 750 mil. czyli prawie po 1400 


Opr. kg 


narodowy, był wszak kapitanem Royal 
Navy. Ta wyprawa nie mogła się nie 
udać! 


W następnym numerze „ŚM” przeczy- 
tacie o tym, jak przebiegała ona w czasie 





Opowiadanie Adama 
Kowalskiego z wWar- 
szawy otrzymało wy- 
różnienie w 


rocznym konkursie 


PRZYJAŹŃ 
Z 
TELEFONEM 


róciłem ze szkoły jak zwykle zmę- 

czony i od razu zabrałem się do 
odrabiania lekcji... „Przyłożyłem się” 
właśnie do zeszytu od biologii, gdy u- 
słyszałem skrzekliwy sygnat naszego 
domowego telefonu. Poderwałem się z 
krzesła i uniostem słuchawkę nieznoś- 
nego aparatu. 

— Słucham? — zapytałem znudzony, 
ziewając przy tym. 

Po drugiej stronie odpowiedziała mi 
cisza. Już miałem odłożyć słuchawkę, 
lecz nagle ustyszałem cichy głos: 

— Przepraszam, wybacz mi, ale je- 
stem bardzo nieśmiały. 

— Ale kto mówi? — zapytałem. 

— To ja, twój telefon. 

— Co?! - zdziwiłem się — przecież te- 
lefony są martwymi przedmiotami! 


Byłem tak pewny tego co powiedzia- 
tem, że omal nie podskoczyłem i nie 
wybiłem dziury w podłodze, gdy głos 
znów się odezwał. 

— Mylisz się — powiedział telefon. 

— Hej, dowcipnisiu, skończ z tym, bo 
nie lubię takich kawałów! — wrzasną- 
tem. 

— Mylisz się! — powtórzył telefon 
jeszcze raz, ale tym razem z naci- 
skiem 

— No dobrze, przypuśćmy, że ci wie- 
rzę — powiedziałem rozzłoszczony — ale 
po jakie licho telefon miałby rozmawiać 
z człowiekiem?! 

— Hhm... No wiesz... Mam kłopot 

— Telefon ma kłopot! Nie do wiary! — 
zakpiłem. 

— Nie śmiej się! Proszę, wysłuchaj 
mnie! - powiedział telefon błagalnie. 

— Dobrze! Już zamieniam się w 
słuch — zażartowałem 


Aparat zaczął opowieść, która jak się 
później okazało, stała się tak pasjonują- 
ca, że z całego serca zapragnąłem po- 
móc „biednemu” urządzeniu 

— A więc zacznę od początku. Uro- 
dziłem się 6 lat temu, w zakładach pro- 


„dukujących telefony, w Radomiu. Już 


od początku czekałem z niecierpliwoś- 
cią, aż pan Paczko — tak nazywał się 
pracownik, który nas składał — okryje 
mnie nową, iśniącą obudową. Gdy już 
byłem gotowy, odstawiono mnie na ta- 
śmociąg, gdzie poznałem kolegę o tym 
samym wyglądzie. Zanim dotarliśmy do 
magazynu, byliśmy już zaprzyjaźnieni. 
Później zapakowano nas do wielkiego 
pudła i trafiliśmy do jakiegoś pojazdu 
na kółkach. Kiedy się obudziłem, sta- 
tem obok kolegów i przyjaciela, na pół- 
ce, w pomieszczeniu, które nazywacie 
sklepem. Wkrótce przyszedł do sklepu 
jakiś starszy pan i poprosił, aby mu 
sprzedano mojego przyjaciela. Przysu- 
nąłem się więc jak najbliżej do kupują- 
cego, aby i mnie kupił, ale on tego nie 
zauważył i wesoły wyszedł. Byłem tak 
bardzo przejęty i zmartwiony utratą 
przyjaciela, że zasnąłem. I wtedy.. 

— My cię kupiliśmy — dodałem. 

— Właśnie... 

— Nó dobrze — przerwałem znowu — 
ale co to ma wspólnego z twoim kłopo- 
tem? — 

— Widzisz, utrzymywałem z nim kon- 
takt.. 

— A, to diatego płaciliśmy tak wyśo- 
kie rachunki — domyśliłem się. 

— Tak — zawstydził się aparat. — Po- 
czątkowo mieliśmy w centrali znajomy 
automat łączący poszczególne numery, 
który nam nie liczył rozmów. Ale potem 
wymienili go na inny, a ten nie był taki 
życzliwy. 

— Aha... No, ale nie przerywam, mów 
dalej 

— ..utrzymywałem z nim kontakt, aż 
kilka dni temu nie odpowiedział na 


tego- g 


świat młodych 


„RZA 
1 


ZŁOTA OSTROGA 


moje wezwanie. Teraz nie wiem co ro- 
bić — zakończył. 

— Zastanowię się nad tym — powie- 
działem i wróciłem do odrabiania lek- 
cji... 

Następnego dnia, zaraz po szkole, 
pobiegłem do domu i już na progu 
krzyknątem podniecony: 

- Mam pomysł! 

— Co?! - zapytał telefon. — Jaki? 

— Wyślemy do niego telegram 

— Tak, ale.. 

— Nie ma żadnego „ale” 

— Pozwól mi zauważyć, że: po pier- 
wsze nie znamy adresu domu w którym 
mieszka nasz przyjaciel. 

Zdziwiłem się. Telefon po raz pier- 
wszy użył określenia „nasz”, a nie jak 
dotąd „mój” 

— ..a po drugie: jeżeli nawet będzie- 
my znali adres, to telegram przeczytają 
ludzie, a nie nasz kolega. Zresztą i tak 
nic z niego nie wywnioskują! — zakoń- 
czył aparat. 

— Jeżeli chodizi o telegram, to napi- 
szemy w nim, aby go przeczytano przy 
telefonie, albo... Już wiem, po prostu 
zapytamy w telegramie dlaczego nie 
działa u nich telefon. 

— 000... to doskonały pomysł! — za 
palit się telelon. — Do dzieła! 

— Czy znasz numer, który ludzie na- 
dali naszemu przyjacielowi? — zapyta- 
tem. 

— Hm... Taak... O już mam. 43-86-26. 
Chyba się nie pomyliłem. 

- A więc poszukamy adresu w 
książce telefonicznej! 


Wziąłem grubą księgę i zacząłem w 
niej zapamiętale szukać. Po godzinie 
adres był już znany. Poszedłem na 
pocztę i wysłałem telegram następują- 
cej treści: 


DLACZEGO SIĘ NIE ODZYWACIE! 
STOP CO Z WASZYM TELEFONEM? 
STOP ODPISZCIE NA NASTĘPUJĄCY 
ADRES I tu wymieniłem swój adres. Po 
tygodniu otrzymałem depeszę: 

— NIC NIE ROZUMIEMY! STOP TE- 
LEFON NA ŚMIETNIKU 


Przerażony pobiegłem do miejsca 
gdzie stał mój telefon 

— Katastrota!! — powiedziałem zroz- 
paczony. — On wylądował na śmietni- 
ku! 

Telefon zmartwił się. 

— Co robimy? — zapytał. 

Nagle, jak iskierka z ognia, przyszła 
mi do głowy zupełnie wariacka myśl. 

— Pójdę tam i wygrzebię go ze śmiet- 
nika! 


Pełen niepewności ubrałem się i wy- 
biegłem z domu. Poszedłem pod znany 
mi adres i.. co za ulga: w śmietniku 
strasznie zmartwiony ieżał przyjaciel 
mojego telefonu. Wyjąłem delikatnie .z 
kosza biedny aparat i troskliwie owija- 
jąc go w kurtkę, przyniosłem do domu. 
Tam w ciągu kilku godzin doprowadzi- 
tem przyjaciela mojego telefonu do 
dawnej świetności, po czym ustawiłem 
go obok mojego aparatu. W chwilę 
później oba telefony zaczęły opowiadać 
sobie swoje przeżycia i przygody, a ja 
zasiadłem wygodnie w fotelu i zabrałem 
się do czytania niedawno kupionej 
książki. Treść jej mówiła, o dziwo, o po- 
dobnych przygodach jak moje. Kiedy 
zaciekawiony spojrzałem na tytuł lektu- 
ry zobaczyłem napis: „List do przyja- 
ciela" wiedy pojąłem, że moimi praw- 
dziwymi przyjaciółmi są nie ludzie, a 
dwa telefony 


Adam Kowalski (12 lat) 
Rys. M. Jasny 








dziewcząt 





Gra posiada, podobnie jak Złoty Krążek, rów- 
nież przebogatą tradycję. Tu dominują obecnie 
dziewczęta z Sokółki (zwłaszcza szkoła nr 2), za- 
wodniczki z Gdańska (szkoła nr 35), z Dolska (woj 
poznańskie), z Kielc „szkoła nr 15), z Nysy (szkoła 
nr 4) .. Ostatnie ogólnopolskie zawody wygrały 
podopieczne pani Jadwigi Krychniak z sokólskiej 

- „dwójki”, które uzyskały wynik 393,2 sek. 

Błękitna Sztafeta składa się z pięciu konkuren- 
cji: jazdy przodem i tyłem, slalomu, jazdy po „ó- 
semce" i jazdy szybkiej. Wszystkie drużyny (po 
trzy zawodniczki) startują w każdej konkurencji 
dwukrotnie. Do punktacji zalicza się lepszy czas. 
Na wynik końcowy dla zespołu sktada/się suma 
czasów wszystkich konkurencji 


Na zdjęciu:Pani Jadwiga Krychniak z Sokółki ze 
swoimi dziewczętami, mistrzyniami kraju w Bię- 
kitnej Sztafecie 


PODPATRZONE 





Lodowisko „Bajka” w Olecku (przy Zbiorczej 
Szkole Gminnej) znane jest już w całym kraju. Zna- 
komita tafla, piękne śniegowo-lodowe rzeźby 
j wzbudzają zachwyt nie tylko miejscowych tyżwia- 
D rzy. W Olecku wielokrotnie odbywały się przeróż- 
ne imprezy (ogólnopolskie również) i wszyscy za- 
wsze chwalili jakość obiektu. Jego wieloletnim 
szefem jest pan Władysław Żurowski. Mówią o 
nim, że potrafi czarować. Rzeczywiście, lodowisko 
Hi Bajka" przypomina baśniowy pejzaż, a gładź lodu 
| -okiennąszybę. Jakto się robi? Mistrz Władysław 

| - Żurowski, zanim przyjdą większe mrozy, idealnie 
wyrównuje podłoże przyszłego lodowiska i jako 
| jego podkład stosuje warstwę śniegu. Twierdzi, że 
j śniegowy „fundament” zapewnia twardy i trwalszy 
| lód. Następnie na mocno zamarzniętą i ubitą wars- 
| twę śniegu wylewa wodę. Czyni to przy 6-8 stop- 
niowym mrozie. Wodę wylewa rozpylonym stru- 
mieniem równomiernie na całej powierzchni. Po 
uzyskaniu pierwszej warstwy twardego lodu, pow- 
> tarza wylewanie wiele razy, aż do uzyskania tafli 
grubości 5-8 cm. 


Ale na tym nie kończy się praca lodomistrza. 
Teraz należy taflę wygładzić, usunąć wszelkie pę- 
cherzyki powietrza. Te ostatnie łatwo jest skruszyć 
| poprzez zwykłe uderzenie twardym przedmiotem 
| (np. łopatą). Idealną gładź można osiągnąć dzięki 

prostemu urządzeniu. Otóż na sankach umiesz- 
czamy naczynie z cieplejszą nieco wodą, która 
spływa na przymocowany do sanek kawałek sta- 
rego koca lub worka. Ciepła woda stopi wszelkie 
drobne nierówności, wypełni pęknięcia i otworki 
po pęcherzykach. Po takim zabiegu uzyskamy i- 
dealnie gładki lód. Jednak i on ulega niszczeniu. 
y Konserwacyjne czynności (ponowne polewanie 
k po uprzednim sprzątnięciu lodu ze śniegu i gła- 
Ę dzenie) należy wykonywać co kilka dni, a nawet — 
N kiedy zachodzi potrzeba — każdego dnia. Spróbuj- 
q cie dorównać oleckiej „Bajce” 
| 








dla chiopców 





Ta gra nazywa się hokejowym przedszkolem 
Bo prawdą jest, że niemal wszyscy nasi najlepsi 
reprezentanci hokeja zaczynali swoją karierę właś- 
nie od Złotego Krążka. Każdego roku odbywają 
się zawody centralne, na które zjeżdżają się mi- 
strzowie województw. Najwięcej sukcesów w ZK 
odnieśli uczniowie Szkoły Sportów Zimowych z 
Nowego Targu. Trofeum „Świata Młodych” zdo- 
bywali aż 12 razy. Jednak ubiegtoroczny finał ogół- 
nopolski zakończył się triumfem chłopców z Byto- 
mia (szkoła nr 36), którzy osiągnęli wynik 325,2 
sek. W lutym kolejne zawody. Okazały puchar już 
przygotowaliśmy. Dla kogo? 

Złoty Krążek stanow wielobój, w skład którego 
wchodzi pięć konkurencji. Dokładny regulamin 
można otrzymać od nauczyciela wi. W każdej kon- 
kurencji startuje po pięciu zawodników. Do punk- 
tacji liczy się czas lepszych prób. Ogólny wynik 
tworzy suma czasów poszczególnych zawodni- 
ków. A oto obowiązujące w ZK konkurencje: 


A. Jazda przodem z prowadzeniem krążka. 
Pierwszy zawodnik rusza prowadząc kijem krążek, 
leżący w chwili startu przed linią startu. Po okrąże- 
niu ustawionej na półmetku chorągiewki, wraca 
prowadząc krążek w ten sam sposób. Kolejny 
gracz startuje w chwili przyjęcia krążka za linią 
startową. Konkurencja kończy się w momencie, 
kiedy łyżwy ostatniego zawodnika oraz krążek — 
miną linię mety. 


B. Jazda tytem z kijem hokejowym. Zawodnicy 
kolejno dojeżdżają do półmetka tyłem i wracają w 
ten sam sposób. W czasie jazdy łopatka kija doty- 
ka lodu. 


C€. Jazda sialomowa z prowadzeniem krążka. 
Pierwszy zawodnik zespołu rozpoczyna jazdę z 
krążkiem pomiędzy ustawionymi chorągiewkami i 
po dojechaniu do ostatniej wraca w ten sam spo- 
sób. Po oddaniu krążka do partnera, ten rozpoczy- 
na identyczną jazdę itd. 


D. Strzały na bramkę. Każdy zawodnik ma swój 
krążek i na sygnał startera rusza w kierunku bram- 
ki (120x150 cm). Z „pola strzału” oddaje strzał na 
bramkę, objeżdża ją i wraca do mety, a kiedy ją 
minie — rusza następny gracz. Punktuje się cel- 
ność strzałów oraz czas przejazdu całego zespołu 
(suma czasów poszczególnych zawodników). 


E. Jazda szybka. Każdy z zawodników jedzie na 
dystansie 250 m. Liczy się czas całego zespołu. 

W „podwórkowych” zawodach można poszcze- 
gólne konkurencje przeprowadzać jako oddzielną 
grę. Indywidualną lub zespołową. 


Na zdjęciu 

Ztoty Krążek „Świata Młodych”, konkurencja 
slalomowa. Zdjęcie zostało wykonane na lodo- 
wisku „Bajka” w Olecku. idealnie gładka tafla 
lodu I okalające ją rzeźby wzbudzają zachwyt 
nie tylko u tyżwiarzy 





JKEJ 


Liczy sobie niespełna 300 lat, a zabawiali się 
nim Indianie oraz stacjonujący w Ameryce Północ- | 
nej żołnierze angielscy, którzy następnie przenieśli 
grę do Europy. Kanadyjczycy byli długo trudnymi 
do pokonania mistrzami. Np. podczas pierwszych 
zimowych igrzysk olimpijskich (1924) strzelali ry- 
walom po... kilkadziesiąt goli. Szwedów pokonali 
22:0, Czechosłowaków 30:0, Szwajcarów 33:0. 
Swoisty rekord ustanowili reprezentanci Kanady w 
meczu z Danią — 47:0! 

Dziś światową czołówkę tworzą zawodnicy 
ZSRR, Czechosłowacji, Kanady, USA i Szwecji 
Polacy należą do grupy „średniaków”. 

Gra w hokeja odbywa się na lodowisku o dłu- 
gości 56-61 m i szerokości 26-30 m, otoczonym 
bandą o wysokości 1,22 m. Narożniki lodowiska 
są zaokrąglone. W odległości 3-4 m od każdej 
krótszej bandy znajduje się linia czerwona (bram- 
kowa;, biegnąca równolegle do band przez całą 
szerokość boiska. Na niej ustawione są bramki o 
wymiarach 1,83x 1,22 m. Całe lodowisko między 
liniami bramkowymi podzielone jest na trzy równe 
części. Mecz trwa 3x20 min. efektywnej gry. Czas 
odmierza specjalny zegar elektroniczny. 


Hokej należy do niezwykle szybkich konkuren- 
cji. Zawodnicy poruszają się wprost błyskawicz- 
nie, a wystrzelony krążek jest często mało widocz- 
ny. Uderzenie nim może spowodować groźną 
kontuzję. Hokeistów obowiązują więc kaski, ręka- 
wice, specjalne ochraniacze podbródka, barków, 
kręgosłupa, podbrzusza i nóg. Bramkarze posia- 
dają ponadto osłaniające twarz maski oraz tżw. 
parkany, które osłaniają nogi. W wypadku uszko- 
dzenia ochraniaczy (lub ich odpięcia) zawodnicy 
zobowiązani są do natychmiastowej ich wymiany. 
Ten sam przepis dotycza kija. Złamany kij musi 
być natychmiast rzucony na lód — ostre końce 
sprzętu mogą przecież zranić rywala. 


Hokejowy mecz można rozegrać nawet na bois- 
ku o wymiarach 15x30 m. Kije, przy odrobinie po- 
mysłowości, wykonamy sami, a krążki są dostęp- 
ne w każdym sportowym sklepie. Zespoły liczą po 
6 graczy (bramkarz, dwóch obrońców i trzech na- 
pastników). Jeżeli mamy więcej zawodników — w 
trakcie meczu dokonujemy zmian. Niezbędne są 
ochraniacze, a dla bramkarzy maski i parkany. Uni- 
kamy bezpośrednich starć, atakowania ciałem, 
podnoszenia kijów powyżej bioder. Hokej jest 
szybką i twardą grą, ale musi być grą bezpiecz- 
ną. 








NA LODZIE W GROMADZIE 


© Wilk I owce — Na jednym krańcu lodowiska 
„owce”, na drugim „wilk”. „Owce” chcą przeje- 
chać na przeciwiegły kraniec, „wilk” stara się je 
wyłapać. Każda dotknięta przez „wilka” „, 
staje się jego pomocnikiem. Zabawa trwa do mo- 
mentu gdy na lodowisku zostanie jedna nie ztapa- 
na „owca”. Ona ma prawo uważać się za zwycięz- 
cę zabawy. | 

© Hokej w kole — Na lodowisku koło o średni- - 
cy 6-7 m. W środku jeden z. uczestników zabawy, 
pozostali na obwodzie koła. Wszyscy z kijami ho- 
kejowymi. Środkowy wybija krążek poza obręb 
koła, a stojący na obrębie starają się krążka nie 
przepuścić. Każdy broni swojej prawej strony. Ten 
kto przepuści krążek, staje na środku, a jego 
miejsce zajmuje ten ze środka. Całą zabawę wy- 
grywa ten, kto nie był ani razu (albo najmniejszą 
ilość razy) w środku. 


Uwaga! Krążek musi cały czas być na lo- 
dzie! 


© Berek — Uczestnicy zabawy stają w równych 
odstępach dookoła lodowiska. Na sygnał rozpo- 
czyna się gonitwa. Każdy stara się dogonić po- 
przednika i dotknąć go ręką. Dotknięty zostaje 
wyeliminowany. Celem zabawy — nie dać się do- 
gonić jadącemu z tyłu, a samemu dopędzić jadą- 
cego z przodu. Zwycięża ten, kto pozostanie na 
lodzie sam. 

© Ślepa babka — zwykła „ślepa babka”, tyle, 
że na tyżwach. Oczywiście w tej odmianie zaleca- 
na jest specjalna ostrożność. Trzeba czuwać nad 
„ślepą babką”, aby np. nie wjechała na bandę Ta 
ślizgawkowa zabawa jest znakomita tyłko dla tych, 
którzy pewnie trzymają się na tyżwach. 


WSZELKIE GRY I ZABAWY ŁYŻWIAR- 
SKIE PRZEPROWADZAMY TYLKO NA 
„WYLANYCH” LODOWISKACH. KAŻDE 
WEJŚCIE NA SKUTE LODEM RZEKI, STA- 
WY I JEZIORA GROZI ZAŁAMANIEM SIĘ 
ŁODU, A WIĘC TRAGEDIĄ! 





s i 
SZYBKO I PIĘKNIE | 


Łyżwy znane są od stuleci. Sportowe muzeum w || 
Bazylei posiada parę kościanych łyżew pochodzą- | j 
cych sprzed ....4000 lat przed naszą erą. Na tere- 
nach wykopalisk w Biskupinie znaleziono łyżwę | 
drewnianą. Prawdopodobnie służyły one przede | 
wszystkim jako sprzęt ułatwiający poruszanie się j 
po zamarzniętych zbiornikach wodnych, ale wia- || 
domo, że już w średniowieczu ścigano się. Być || 
może popisywano się także tańcem na lodzie, a w 
każdym razie na pewno dzieci znały przyjemność 
zabaw na skutych lodem rozlewiskach. 

W początkach XIX wieku odnotowano zawody 
łyżwiarskie... kobiet. Oto w 1805'roku w Leeuwar- R 
den (obecna Holandia) na starcie stanęło aż 130 : 
pań, które walczyły o złote kolczyki. Ścigały się 
parami (system obowiązujący do dziś!). Zwycięż- 
czynie przechodziły do następnej rundy tak długo, l 
aż na torze zostały dwie zawodniczki. Między sobą ; 
rozstrzygały, której należała się nagroda. ! 

W połowie XIX wieku pojawiły się łyżwy o stalo- 
wych ostrzach. Zaraz potem na lód wkroczył ta- KU) 
niec. Przede wszystkim walc, rozpoczynający swo- || 
ją karierę na parkietach świata. ! 

I tak narodziło się tyżwiarstwo figurowe. 

JAZDA SZYBKA polega dziś na pokonywaniu 
określonych dystansów w jak najkrótszym czasie. 


3000 m. Panowie mają odcinki: 500, 1500, 5000 i | 
10 000 m. Zawody w jeździe szybkiej rozgrywa się |. 
jako wieloboje. Tor do jazdy szybkiej wynosi h 
333.33 m, a jego szerokość — 4-5 m. Zawodnicy b 
jadą raz po torze zewnętrznym, raz po wewnętrz- 
nym, Zmiana toru następuje na prostej. |: 
JAZDA FIGUROWA dzieli się na jazdę indywi- 
dualną, parami oraz tańce na lodzie. Zawodnicy 
we wszystkich tych konkurencjach wykonują ewo- 
lucje obowiązkowe (tzw. program szkolny) i jazdę . 
dowolną z podkładem muzycznym. - 
Polscy łyżwiarze nie odnosili większych sukce- 


Dla pań obowiązujące dystanse: 500, 1000, 1500, | 
j 


-Sów w jeździe figurowej, ałe w tyżwiarstwie szyb- 


kim nałeżeliśmy przed laty do światowej czołówki. j 
Warto przypomnieć, że Elwira Seroczyńska i Hele- 

na Pilejczykowa wywalczyły w roku 1960 medale i 
olimpijskie. || 
Na zdjęciach ; i 
1. Łyżwiarstwo figurowe to niezwykle piękna i 
widowiskowa dyscyplina | 
2. Jedną z naszych najlepszych tyżwiarek szyb- | 
kich jest Erwina Ryś-Ferens. Zwróćcie uwagę na 


rodzaj tyżew. Są to tzw. panczeny : | 
| 
| 





raz pierwszy o zimowych 

dyscyplinach zaczęto 

mówić przy układaniu 

programu Il igrzysk O- 

| limpijskich (Paryż 1900 r.), ale dopiero 

w 1908 roku, na IV Igrzyskach wprowa- 

dzono pierwsze konkurencje zimowe. 

| JAKIE? KTO BYŁ ZDOBYWCĄ PIER- | 
| WSZYCH ZŁOTYCH MEDALI OLIMPLI- 
| SKICH W TYCH PIERWSZYCH ZIMO- 

|WYCH KONKURENCJACH  OLIMPIJ- 

| SKICH? 
Wśród autorów prawidtowych odpo- 
wiedzi rozlosujemy 5 czapeczek. Na od- 


powiedzi czekamy do 12.1. 


TL BOAT WAZNE: — "1 ADEUEW. 






















Praca meteorologa jest odpowie- 
dzialna, ale wdzięczna. Zmienność 
warunków atmosferycznych czyni ją 
ciekawą. Ustalanie zasobów wo- 
dnych, planowanie rozwoju energe- 
tyki wodnej, zaopatrzenie w wodę 
miast i wsi, rozwój rolnictwa, prze- 
mystu, żeglugi - to domena hydrolo- 
gii. 


ani dyrektor Wesołowska opowiada- 

jąc o szkole przykłada lewą dłoń do 
białej ściany pokoju. — Pasek od zegarka — 
mówi — to jakby zapora na Dębem. W górze 
piękny lesisty teren, na nim — budynek 
szkolny, internaty dla dziewcząt, boisko, 
stadion sportowy, Niżej, tam gdzie kciuk, 
stoi pawilon, w którym mieszkają chłopcy, 
Szkoła jest unikalna — jedyna w Polsce i w 
ościennych krajach demokracji ludowej: 
Technikum Gospodarki Wodnej im. Józe- 
fa Pruchnika w Dębem, woj. warszawskie. 
Kształci techników hydrologów i meteoro- 
logów oraz techników budownictwa wod- 
nego. Nauka trwa 5 lat. Zaś ukończenie 
mieszczącej się tu również 3-letniej Zasad- 
niczej Szkoły Zawodowej daje kończącym 
ją chłopcom zawód marynarza żeglugi 
śródlądowej. 


Dobrze jak u mamy... 

„.albo prawie tak samo wiedzie się ucz- 
niom tej szkoły. Mieszkają w wygodnych 
dwu- trzyosobowych pokojach, mają pięk- 
ną świetlicę, salę gimnastyczną, stadion 
sportowy, kort tenisowy, ba, nawet własną 
przystań jachtową. Wokół las, ryby i grzyby 
— prawdziwy raj, gdyby tylko więcej czasu 
pozostawiała nauka. Większość uczniów 
mieszka w internacie, bo szkoła mieści się 
35 km od Warszawy i codzienny dojazd 
możliwy jest tylko dla młodzieży z okolicz- 
nych miejscowości 

Uczyć się trzeba solidnie, zarówno 

. przedmiotów ogólnokształcących, jak i za- 
wodowych. Te ostatnie są zresztą dla więk- 
szości uczniów bardzo zajmujące i atrak- 
cyjne. Może dlatego, że wykładają je nau- 
czyciele niezwykli, pasjonujący się swoim 
zawodem, praktycy: były kapitan żeglugi 
wielkiej, geograf, który chwilowo przebywa 
na Spitsbergenie, wieloletni pracownik lot- 
niska, nauczycielka , która podczas zajęć w 
terenie godzinami potrafi jak nikt opowia- 
dać o zwyczajach i ... stresach roślin. Sam 


sposób nauki zawodu — godziny obserwa- 
cji zjawisk meteorólogicznych, pomiary siły 
wiatru, odczytywanie danych z różnych 
przyrządów, programowanie pogody, prze- 
widywanie w jakim kierunku dany uktad ba- 
ryczny będzie się przemieszczał, sprawia 
ogromną satysfakcję, że człowiek sam już 
wyciąga wnioski z obserwowanych zja- 
wisk, że już wie. Wszystko to oparte być 
musi, rzecz jasna, na teoretycznych wiado- 
mościach. Jeden tylko warunek, by taki ro- 
dzaj pracy sprawiał w przyszłości satystak- 
cję: trzeba bardziej lubić spokój, ciszę i 
przyrodę niż wielkie miasto. 


Zanim na niebo popatrzę... 


Ewa, przyszły  technik-meteorolog, 
wspomina: — Kiedy to właściwie stwierdzi- 
tam, że jestem swoim zawodem zachwyco- 
na? Po praktykach w klasie Ill. To pasjonu- 
jące: widzę na niebie „jakąś” dla laika 
chmurkę i wiem, co z tego będzie na przy- 
kład za godzinę. Jeśli to stratocumulus, 
może być przelotny deszcz; jeśli rano, koło 
10, mkną po niebie cumulusy, wiem, że po 
południu będzie burza. A znów obręcz 
dookoła Słońca to znak, -że nadchodzi 
front: w ciągu 4 dni pogorszy się pogoda. 

Te wszystkie wiadomości nabywa się 
powoli. W 17 pracowniach petnych przyrzą- 
dów, plansz, makiet, modeli, przekrojów 
silników morskich i wszelkiego rodzaju 
map każdą czynność uczeń musi wykonać 
sam. Odczytuje np. z barometru ciśnienie, 
reguluje do poziomu morza, nanosi na 
mapę synoptyczną. Ta mapa — to obraz 
pogody w danej chwili. Albo inne ćwicze- 
nie: trzeba zanalizować zdjęcie fotograficz- 
ne z danego obszaru, z określonej godziny. 
Uczeń znaczy na mapie kredkami deszcz, 
śnieg, mgły, burze. Widzi od razu, gdzie 
obszar deszczu lub śniegu. Kolory są u- 
mowne, międzynarodowe, mapa taka jest 
więc bardzo czytelna. Potem kreśli izobary. 
Pojawiają się na mapie układy baryczne 
niże, wyże. Uczy się przewidywania, w ja- 
kim kierunku dany układ będzie się prze- 
mieszczał, prognozowania pogody. Szkol- 
ne prognozowanie możliwe jest na krótki 
czas: 12-24 godziny. Dane pochodzą prze- 
cież z niewielkiego rejonu — okolic szkoły. 

W ogródku meteorologicznym przed 
szkołą pomiary wiatrów górnych. Na stano- 
wiskach ustawione teodolity. Balon wypei- 
niony wodorem unosi się w górę. — Ćwi- 


Technikum Gospodarki Wodnej 
im. Józefa Pruchnika w Dębem 
05-140 Serock, woj. warszawskie 
tel. 74-20-21 i 74-67-25 





czenie jest całkiem proste - mówi nauczy- 
ciel — mają przecież prędkość pionową ba- 
lonu, za pomocą teodolitu odczytują kąty. 
Trzeba tylko obliczyć prędkość, z jaką od- 
dala się balon.. 


Nie zawsze jest spokój 

Pan Tadeusz Zych, wieloletni nauczyciel 
w technikum, jeszcze dłużej, bo 27 lat, pra- 
cował na warszawskim lotnisku Okęcie w 
Lotniskowym Biurze Meteorologicznym. — 
Praca to bardzo odpowiedzialna — wspomi- 
na. — Wystarczy określić schodzącemu do 
lądowania samolotowi złą podstawę 
chmur; pilot myśli, że spora odległość 
dzieli go od ziemi, a tu przykra niespo- 
dzianka. Zamiast, dajmy na to, 1000 m jest 
50. Grubość warstwy chmur, Silne oblodze- 
nie — wszystko to jest ważne. Oblodzenie 
np. zwiększa ciężar samolotu — traci on sta- 
teczność. Albo burza — działają wtedy na 
skrzydła silne prądy pionowe, jeden do 
góry, drugi do dołu; na jeden płat taki, na 
drugi taki. Jeśli ktoś leciał kiedyś samolo- 
tem w takiej chmurze burzowej, zapamiętał 
na pewno tę huśtawkę. Służba meteorolo- 
giczna lotnictwa musi być w takich sytua- 


| 


cjach precyzyjna — każda pomyłka może 
dużo kosztować 


— Pracowałem także jako obserwator 
meteorologiczny. Nieraz i kilkanaście go- 
dzin spędziłem na pasie startowym sie- 
dząc w samochodzie, w stałym kontakcie z 
wieżą kontrolną i stacją meteorologiczną. 
Wykonywałem pomiary widoczności na 
pasie. Nie wolno wtedy zjechać ze stanowi- 
ska, aż nie wzrośnie ona do 2 km. Wtedy 
szybko na herbatę! Często bywało i tak, że 
z drogi nas zawracano: szybko wracaj, bo 
widoczność się pogarsza! Przeżyłem kie- 
dyś fatalną przygodę podczas takiego dy- 
żuru. W gęstej mgle samolot schodził do 
lądowania. Byłbym wtedy przysiągł, że 
przeleciał nam nad głowami, a okazało się, 
że już wylądował i jechał na nas — znaleźli- 
śmy się w odległości ok. 3 m od jego 
skrzydeł. A młodzież, którą uczę, przekona- 
nia jest, że czeka ją praca wyłącznie spo- 
kojna, bezpieczna, pewna. Takie bowiem 
są praktyki, bo zawsze pod kierunkiem od- 
powiedzialnych ludzi. 


RK" RE dE 


W Technikum Gospodarki Wodnej są 
trzy kierunki: meteorologia, hydrologia i 
budownictwo wodne. Goszcząc w szkole 
mieliśmy najwięcej okazji, by przyjrzeć się 
meteorologom, dlatego kilka dodatkowych 
informacji o pozostałych kierunkach 
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Technik hydrolog pracuje przy wykony- 
waniu obserwacji hydrologicznych, przy 
sztucznych zbiornikach i studniach wód 
podziemnych. Pracuje głównie w terenie, w 
różnych warunkach klimatycznych. Powi- 
nien być spostrzegawczy, systematyczny i 
nie być na bakier z naukami ścisłymi 


Absolwenci kierunku budownictwa 
"wodnego mogą znaleźć interesującą pracę 
we wszystkich instytucjach i przedsiębiors- - 
twach zajmujących się projektowaniem, 
wykonawstwem i eksploatacją budownic- 
twa wodnego. W czasie nauki mają wiele 
zajęć terenowych oraz praktyk na najcieka- 
wszych budowach hydrotechnicznych w 
kraju. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 





Na zdjęciach 

1. Czy znasz chmury? 
2. Tak wygląda. szkolny ogródek meteo- 
rologiczny 

3. Kto nie lubi obserwować nieba, gdy 
prezentuje je pan Tadeusz Zych? 

4. Pomiar temperatury musi być doktad- 
ny 

5. Ci w mundurach — to uczniowie ZSZ - 
przyszli marynarze żeglugi śródlądowej 








Ćwiezoorsió 


óżne okrycia zimowe Są lansowane przez 

tzw. wielką modę, ale prawda jest taka, że 
nastolatki najczęściej chodzą w kurtkach. Nie 
tylko dlatego, że kurtki są tańsze od kożuchów 
— choć nie jest to całkiem bez znaczenia, lecz 
przede wszystkim dlatego, że są najbardziej 
praktyczne. Najwygodniej się w kurtce ruszać. 
Można i pobiegać, i na sankach pozjeżdżać. A 
która nastolatka tego nie lubi? W sięgającym 
niemal pięt płaszczu byłoby to niemożliwe. 

Tak się również utarło, że dziewczyny po- 
wszechnie chodzą w zimie w spodniach. Na 
szczęście dyrekcje większości szkół zrozumia- 
ły już, że nie jest to tylko kwestia mody, lecz 
przede wszystkim zdrowia, i problemów ze 
spodni nie czynią. A do spodni nie ma jak kur- 
tka. 

Kurtki nosi się bardzo różne. I z pikowanego 
ortalionu, i z materiałów tzw. płaszczowych, i z 
elanobawełtny czy sztruksu podbite jakąś cie- 
plejszą podpinką, i z „miśka” czyli pluszowego 
sztucznego futerka... Każda jest O.K. 

Kurtka zimowa powinna być duża, czyli luż- 
| na. Nie tylko dlatego, że obszerne okrycia są w 
ogóle modne, ale po to, aby w miarę potrzeby, 
tj. w. miarę spadku temperatury, można było 
j wkładać pod nią kolejne warstwy swetrów. 
j Kurtka zimowa powinna być także dość długa, 
tj. co najmniej zakrywać pupę. Jest to niezmie- 
mie ważne zwłaszcza wtedy gdy nosi się 
spodnie bawełniane — sztruksowe lub z teksa- 
s su. Przy kurtce krótszej, spodnie (lub spódni- 
ca) powinny być uszyte z grubej wełny. Ale z 
kolei wtedy te grube spodnie (spódnica) po- 
winny być przy dłuższym przebywaniu w po- 
mieszczeniu zamkniętym zmieniane na-coś 
lżejszego, bo siedzenie w takim „piecu” np. 


a przez kilka godzin w szkole może szybko do- 


prowadzić do przeziębienia. W charakterze 
więc zimowego okrycia „ogólnego” znacznie 
praktyczniejsza jest kurtka dłuższa. 

Kurtka zimowa powinna być wyposażona w 
| dość głębokie kieszenie. Przydałby się także 
bardzo kaptur. Co prawda kaptury nie stano- 


a wią.obecnie przeboju mody, ale nikt nie każe 
| nikomu używać ich bezustannie, a bywają sy- 


tuacje, kiedy dobrze jest coś dodatkowego na 
głowę wciągnąć. Np. gdy się długo czeka na 


1 żył biedzie: imając ję najrt 
. W karierze 


oł gwiazdora ni 


+08 naprawdę znaczące, wartościowe, nowatorskie. 


—_ było głośne, bo tylko dobrze rozreklamowane. | dlatego 
winniśmy korzystać z każdej okazji, by „naocznie” poznawać 
historię kina, nie zadowalać się powtarzaniem barwnych i 
soczystych anegdotek, od których roi się, jak każda historia. 
Takich okazji nie mamy zbyt wiele — dostęp do magazyni nów 
__ filmotek nie jest łatwy. W naszych warunkach, tzw. szeroka 
widownia może poznać filmowy zabytek właściwie jedynie 


przez telewizję. 


Z tego właśnie powodu ogromnie żałuję, że o słynnym 
„Ben Hurze" w reż. Freda Niblo możecie przeczytać dopiero 


1ookiemu latynosowi Ramonowi pod 


był lepszym tydłą od swego mistrza. Jednak w 

nie docenili tego. Miał bogatsze emploi — 
nie tylko kreacje amantów, ale i role w filmach przy 
Lepiej też od Valentino poradził sobie z dźwiękiem — bo miał 
"miły głos i dobrze śpiewał, sprawdzał się nawet w rolach 


powie! 


charakterystycznych. Mimo to wytwórnia MGM | po 1935 nić 
odnowiła z nim kontraktu. 


W 1968 r. Ramon Novarro zginął wode ZO za- 


dzisiaj, choć jego emisja odbyła się w piątek 12 grudnia. Ten 
film bowiem zasługuje, by nawet najbardziej rygorystyczni w 


sprawie przetrzeganie pory snu rodzice, pofolgowali swoim, 
interesującym się sztuką filmową latoroślom! 
„Ben Hur” powstał w r. 1927 i uznany został za największy 


widowiskowy film epoki niemej. Odniósł sukces olbrzymi! 
Bitwa między galerami a statkami pirackimi i wyścig kwadryg 
(czyli rydwanów zaprzęganych w czwórkę ustawionych w jed-_ 
nym rzędzie koni), przeszły do histori! jako najlepiej sfilmowa- 
ne tego rodzaju sekwencje. Przy okazji — ciekawostka: owe 
najlepsze sekwencje wyreżyserowane były nie przez Niblo, 
który swoim nazwiskiem firmował film, ale przez drugiego 
reżysera — Reavesa Easona, który później świetnie wykorzy- 
Stywał swoje pomysły inscenizacyjne we własnych wester- 


nach. 


Ze współczesnego punktu widzenia Niblo montując film 

-_ popełnił szkolny wręcz błąd. Obie te wspaniałe sceny umieś- 
Cił w pierwszej połowie filmu. W drugiej zaś akcja jest statycz- 
na... Mimo to premiera „Ben Hura" była ogromnym sukce- 

_ sem. Takiego widowiska na ogromną skdg w. którym kaska- 


Nawet dziś, ze względu na oszty produl 
nie udałoby się powtórzyć. Różne były przyczyny tych zawro-- 
iędzy innymi i ta, że ealizacja filmu Niblo nie 


jakimś przystanku i wiatr mocno zawiewa. Naj- 
zagorzalsza modnisia nie myśli wówczas o 
wskazówkach żurnalowych, lecz o tym, aby się 
gdzieś przed tym wiatrem schować. Nie za- 
wsze jest gdzie, więc można pod kaptur właś- 
nie 

Kurtki, które powstały — historycznie rzecz 
biorąc — jako „góra” do spodni, nosi się także i 
do spódnic. To. jest przyjęte i stylowo wygląda, 
z jednym wszakże wyjątkiem. Z wyjątkiem kur- 


tek z pikowanego ortalionu, które naprawdę 
dobrze „grają” tylko ze spodniami. 

Jeśli zaś chodzi o dodatki do kurtek, takie 
jak czapka, szalik i rękawiczki, to zawsze są to 
dodatki włóczkowe. Kolorystycznie istnieją 
dwie tendencje. Albo dodatki są w tym samym 
kolorze co kurtka, albo kontrastowe. W ten- 
dencji kontrastowej z kolei wyrużnia się dwa 
warianty: 
same, np. do brązowej kurtk. pomarańczowa 


pomniany, gdyby nie „Ben Hur"... 


FATALNA OMYŁKA 





czapka, pomarańczowy szalik i pomarańczowe 
rękawiczki, albo każda rzecz jest inna. Np. 
czapka pomarańczowa, szalik seledynowy, a 
rękawiczki szafirowe. Uwaga! Dodatki te naj- 
częściej są obecnie gładkie, bez żadnych ciap- 
ków, rzucików, paseczków, dziergane z jedne- 
go kłębka tej samej włóczki i to ściegiem naj- 
prostszym. 


albo dodatki są wszystkie takie 


RIUSZKA 








3 stycznia 1946 roku w sali warsza- 
wskiej „Romy” (dziś mieści się tam O- 
petetka), będącej podówczas siedzibą 
Krajowej Rady Narodowej; zebrał się na 
swym kolejnym posiedzeniu powojen 
ny tymczasowy polski parlament. Plo- 
nem obrad było m.in. uchwalenie usta: 
wy „o przejęciu na własność Państwa 
podstawowych gałęzi gospodarki naro. 
dowej”. Ustawa ta nałeży do aktów 
prawnych nowej- państwowości pol 
skiej, które wyznaczają drogę Polsk 
jako kraju socjalistycznogo 


Mocą ustawy zostały przejęte na 
własność państwa bez odszkodowania 
fabryki i zakłady przemysłowe należące 
do Niemców, a także do tych, którzy 
uciekli i nie powrócili, wreszcie te zakta- 
dy, których właścicieli nie można było 
odnaleźć. Za odszkodowaniem przej- 
mowano mienie obywateli państw ob- 
cych, a także określone pod względem 
prowadzonej produkcji - przedsię- 
biorstwa. Tak więc znacjonalizowano 
(tak się nazywa przejmowanie na rzecz 
państwa majątku) wielki przemysł — ko- 
palnie, huty, przemysł ciężki, koleje, fa- 
bryki włókiennicze i przemyst średni 
Granicą nacjonalizacji była wielkość 
przedsiębiorstwa - dotyczyła ona 
wszystkich zakładów pracy, zatrudnia 
jących ponad 50 robotników na jedną 
zmianę. Nie wdając się w szczegóły 
trzeba stwierdzić, że na własność pań- 
stwa przeszła lwia część majatku pro- 
dukcyjnego Polski. Ale też był to mają- 
lek zniszczony, zdewastowany, częś- 
ciowo zrabowany. Faktycznie od dawna 
zarządzano nim społecznie, pospołu 
robotnicy z przedwojenną kadrą inży- 
nieryjną. Co więcej, w większości wy: 
padków — nic nikomu nie odbierano. 
otóż przed wojną znaczna część fabryk 
należała do Niemców (uciekli oni razem 
z wojskami) i do obywateli połskich po- 
chodzenia żydowskiego, a tych, z roz: 
kazu Hitlera wymordowano 


To, co uczyniła Krajowa Rada Naro- 
dowa 3 stycznia 1946 roku całkowicie 
mieści się w zwyczajach politycznych 
świata: do dziś w niektórych krajach za- 
chodnich (W. Brytania, Francja) nacjo- 
nalizuje się niektóre gałęzie przemysłu 
gdy do władzy dochodzi socjaldemo- 
kracja i natychmiast reprywatyzuje, gdy 
tylko wybory wygra prawica. 


To, co się wówczas wydarzyło, ma 
dla nas dziś sens dwojaki: po pierwsze, 
bez tego aktu Polska nie mogłaby z 
czasem wkroczyć na drogę przemian 
socjalistycznych; po drugie zaś objaś- 
nia nas, jak inaczej wyglądają sprawy, 
gdy spoglądamy na nie współcześnie, 
a jak inaczej, gdy dzieli nas dystans lat i 
wiedza o tym, co zdarzyło się póź- 
niej. 





28 stycznia nastąpiła eksplozja promu kosmicznego 
„Challenger'. Siedmiu astronautów zginęło. Ameryka 
przeżyła głęboki wstrząs. Programy NASA uległy opóź- 
nieniu co najmniej o trzy lata. 

18 kwietnia w pięć sekund po starcie z bazy Vanden- 
berg w Kalifornii eksplodowała rakieta Titan 34-D z baga- 
żem w postaci superczułego satelity wywiadowczego KH 
11 

Nowy wstrząs, tym razem dla amerykańskich sił po- 
wietrznych, 3 maja 1986 znów eksplozja. W 91 sekundzie 
lotu z trajektorii, prawdopodobnie w następstwie awarii w 
głównym silniku napędowym, zeszła rakieta „Delta 3914" 
Rakieta ta i satelita meteorologiczny o wartości 57,5 min 
dołarów musiały być zniszczone w locie. Amerykański 
program kosmiczny jest już na dobre sparaliżowany. 

31 maja 1986: zachodnioeuropejska rakieta „Ariane 4" 
eksploduje nad południowym Atlantykiem. Tym razem to 
już cały Zachód pozostaje bez rakiet mogących wynosić 
satelity na orbitę. Część klientów zachodnich zwraca się 
ku Chinom, podczas gdy Japonia podejmuje decyzję o 
przyspieszeniu własnego programu rakietowego. 

Stopniowe uzależnianie się Stanów Zjednoczonych w 
zakresie wynoszenia satelitów przez wahadłowce, a nie 
przez klasyczne rakiety nośne, dużo mniej skomplikowa- 
ne, a zatem dużo tańsze sprawia, iż Stany Zjednoczone 
nie tylko narażają się na bardzo wysokie koszty całej ope- 
racji (stąd konkurencyjność zachodnioeuropejskiej rakie- 
ty „Ariane”), ale przede wszystkim wystawiają się na ryzy- 
ko całkowitego paraliżu w wypadku katastrofy promu ko- 
smicznego. Tak właśnie stało się w 1986 rokwr. Powołana 
przez prezydenta Reagana komisja opracowała raport o 
katastrofie „Challengera”, Opublikowano wiadomości o 
niewiarygodnych błędach zarządzania w NASA 

Komisja przekazała szereg zaleceń, które powinny być 
spełnione przed wznowieniem lotów wahadłowców. 
Zwraca się uwagę na bezpieczeństwo przyszłych lotów. 
Postanowiono skonstruować nowy silnik wspomagający 
dla promu na paliwo stałe. Trudności w jego konstrukcji 
(ma być gotowy przed końcem 1987 r.) spowodowały, że 
wznowienie lotów wahadłowców nastąpi dopiero w 1988 


KAMIENIE Z NIEBA 


W prawie każdą pogodną noc można dostrzec na nie- 
bie pojawienie się jasnych smug, sprawiających wrażenie 
przelatujących gwiazd. To meteory. Meteor, który zdoła 
przelecieć przez atmosierę Ziemi, nie spali się całkowicie 
i spadnie na Ziemię, zwany jet meteorytem. 

O kamieniach spadających z nieba można spotkać 
wzmianki w bardzo starych kronikach. Pierwsze takie wy 
darzenie zanotowane jest w kronikach chińskich, z kilku 
wieków p.n.e. Od wieków do atmosiery wpada i będzie 
wpadać niezliczona ilość meteorów. Lecz bardzo mała ich 
część spadnie na Ziemię. Tylko większe okazy mają moż- 
ność dolecieć do powierzchni Ziemi. Średnio 100 kg „ka. 
mieni" spada corocznie na nasze głowy. Czasem może 
się zdarzyć jakiś większy okaz — to bolid. Takim bolidem 
byt prawdopodobnie meteor Tunguski, który spadł na 
Syberii, na początku naszego stulecia. Największy ze zna. 
nych meteorytów znaleziono w miejscowości. Hoba w po- 


Interesuję się astronomią i astronautyką. Jestem człon- 
kiem PTMA, PTA, członkiem Klubu „SIRIUS C”, działają- 
cego od około 2 lat w Rzeszowie. Obecnie jestem w trak- 
cie (na ukończeniu) budowy dużego (jak na warunki ama- 
torskie) teleskopu — lustro paraboliczne: © 305 mm, 
F-1500 mm. W związku z tym mam na zbyciu teleskop 
soczewkowy o następujących parametrach. Obiektyw 
achromatyczny w obudowie fabrycznej typ AS-002, © 65 
mm, F-800 mm. Okular ortoskopowy 12x0. Powiększe- 
nie teleskopu: 40 x. Wyposażony jest on w szukacz, prze- 
suwalną przeciwwagę, uchwyt do mocowania ekranu sło- 
necznego, gwint do mocowania aparatu fotograficznego — 
M 42 x 1 („Practika, ZENITH”), uchwyt widłowy do mon- 
tażu paralaktycznego. CENA 10.000 zł. Mariusz Gorczy- 
ca, 36-040 Boguchwała, ul. Partyzantów 4. 

Interesuję się astronomią oraz budową lunet amator- 
skich. Zbudowatem właśnie lunetę, która powiększa 40 x 
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r. a nie jak planowano pierwotnie 15 lipca 1987 r. Prezy- 
dent zaaprobował niedawno decyzję budowy nowego 
wahadłowca w miejsce zniszczonego „Challengera 
Nowy wahadłowiec ma służyć celom wojskowym i stacjo: 
nować będzie w bazie lotniczej Vandenberg w Kalifornii 
Cały projek! ma kosztować od 2-4 mid dolarów, a jego 
realizacja potrwa do 1992 r. 

Kolejne zadanie stojące przed astronautyką amerykań 
ską to zbudowanie nowego typu rakiety nośnej, nieza 
wodnej i taniej, która uniknie wad promu. Ma to być wiel 
ka rakieta „Titan 34 D7”. Ta sześćdziesięciometrowa ra: 
kieta jest najnowszym członkiem całej rodziny rakiet po 
czętych ćwierć wieku temu. Titan 34 D7 ma mieć potężne 
silniki na paliwo stałe. Składają się one z 7 głównych 
segmentów. Krótszy i słabszy poprzednik Titana 34 07 — 
Titan 34 -D ma silniki rakietowe złożone z pięciu segmen- 
tów 

Pierwsza z tych rakiet wiekości wahadłowca ma zejść z 
taśmy montażowej w roku 1988. Dowództwo Sił powietrz. 
nych, które już udzieliło zgody na budowę 10 takich rakiet, 
nosi się z zamiarem zażądania dalszych 13, chcąc zwięk- 
szyć swe możliwości wysyłania w kosmos dużych obie- 
któw o znaczeniu wojskowym. Ponadto planiści z NASA 
zastanawiają się nad sprawą wykorzystania owych rakiet 
dla wysyłania w kosmos obiektów cywilnych mających 
znaczenie naukowe — zwłaszcza na wypadek gdyby reali 
zacja programu związanego z wykorzystaniem wahadłow. 
ców uległa opóźnieniu. Specjalnym zadaniem rakiet Titan 
ma być wystrzeliwanie w przestrzeń kosmiczną sond mię- 
dzyplanetarnych. Wymaga to zastosowania pomocni 
czych rakiet na paliwo płynne znanych pod nazwą Cen- 
taur. Wykorzystanie do tego celu Titanów jest o tyle atrak- 
cyjne, że umieszczenie rakiet Centaur na korpusie wa- 
hadłowców budziło coraz większe obawy. Jeden z amery- 
kańskich ekspertów kosmicznych powiedział: „Potrzebne 
nam są dwa systemy, które nie powinny z sobą rywalizo- 
wać”. Myślę, że mogą one stanowić udane małżeństwo 
Czy tak się stanie? Przyszłość pokaże. 

Karol M. Lebiedziewicz 
ul. Żotnierska 12A/13, 10-559 Olsztyn 


łudniowo-zachodniej Afryce. Jest to meteoryt żelazo-nik- 
lowy o wadze około 60 ton 

Ludzie znajdowali kamienie niepodobne do ziemskich 
Niektóre z nich stawały się obiektami kultu. Jednym z 
takich meteorytów jest kamień znajdujący się w Mekce i 
czczony jako święty przez Muzułmanów. 

Meteoryty dzieli się przeważnie na dwie grupy: meteo- 
ryty kamienne i żelazne z domieszkami innych metali 
Żelazo z meteorytów da się odróżnić, bo po jego oszlifo: 
waniu można zobaczyć tzw. figury Widmanstattena. Więk- 
szość meteorytów należy do wyżej wymienionych dwóch 
grup, lecz zdarzają się też inne. Spotkano meteoryty, w 
skład których wchodziły proste związki węglowodorów. 
Gdy piszę ten artykuł, nasuwa mi się pytanie: meteoryty 
towarzyszą nam od powstania Ziemi, czy czasem życie na 
naszą planetę nie przyleciało z kosmosu? 


Bogdan Kapeć 
ul. Obr. Stalingradu 40a/45 
32-800 Brzesko 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 


Chciałbym nawiązać kontakt z kolegami czy też koleżan. 
kami o tych samych zainteresowaniach. Moglibyśmy po 
prostu wzajemnie sobie pomagać, a może też dużo się 
nauczyć jeden od drugiego. Obecnie jestem w wojsku, 
ale po służbie zawsze mam trochę czasu na moje hobby. 
Janusz Plich (proszę o listy pod adresem TOMIKA). 


Nawiążę korespondencję z osobami interesującymi się 
astronomią i mieszkającymi w Bielsku-Białej; Marcin Bet- 
lej (15 lat), czt. PTMA, ul. I Armii WP 2/63; 43-300 Biel- 
sko-Biała. 

Poszukuję soczewki okularnej x 1 dioptria o ognisko- 
wej F=1000 mm, albo soczewki dwustronnie wypukłej o 
takich samych parametrach: Pawet Janowski, Laski 115, 
38-200 Jasło. 

Redakcja nie bierze odpowiedzialności za prowadzone 
między czytelnikami Tomika transakcje finansowe. 


Conneau energicznie potrząsnął głową. — Poszlibyśmy wszyscy 
trzej, ramię przy ramieniu. Nieprawdaż Anto? 

— Ramię przy ramieniu — podchwytywał z entuzjazmem Anto. — 
Niestety, teraz nie ma żadnej wojny — dodawał z żalem. Chyba 
może coś zacznie się w Polsce, jakieś nowe powstanie. 

— Pójdziemy z tobą, przyjacielu — Lu wyciągnął do Polaka rękę. 
— Wiesz, jak kocham twoją ojczyznę. Mój ojciec też wam sprzyjał. 
Opowiadał mi kiedyś... Pan Żeran nosił wówczas liberię, tropiono 
pewnego szpiega, który zakradł się do Tuileriów. 

Wspomnienie zmariego ojca jak zwykie gasi ożywienie księcia. 
Pociechą jest wówczas ta serdeczna więź, tącząca go z przyja- 
ciótmi. Są zawsze razem. W Woolwich i poza Akademią. Nie mają 
też przed sobą tajemnic, rozumieją się doskonale. 

W sobotni wieczór książę i jego przyjaciele zjeżdżają do Ca- 
mden Szrek po == nabiera tam sensu | kolorów. Cichy 
zazwyczaj napetniają mtode głosy, tupot młodych 
tarzają echem korytarze. ść Ro 

Anto jest tu witany równie serdecznie jak sam książę i jak Lud- 
wik Conneau, który przyjeżdża do rodziców. Pan Filon musi opo- 
wiedzieć najdrobniejsze szczegóły z życia kadetów w mi 
tygodniu. Cesarzowe Eugenia wszystkiego jest ciekawa i zadaje 
wiele niedyskretnych pytań. 

Czasem zapraszano do Chisiehurst angielskich kolegów z 
Woolwich, Woodhouse, Slade i Bigge. Po wyjeździe chłopców 
Camden Place zapadało w zwykte milczenie i cesar owa Eugenia 
skarżyła się w liście do przyjaciółki: 





„Są dnie, gdy chciałabym opuścić dom i iść przed siebie, byle 
dalej i dalej. Niestety, dopóki jestem potrzebna, muszę wytrwać 
na posterunku. Gdy uznam, że wykonałam zadańie, wówczas po- 
zwolę sobie na słabość i będzie ze mną, co Bóg da. Muszę ci 
wyznać, że wszystko we mnie jest już zużyte, wiara w szczęśliwe 
zakończenie wygnania, odwaga. Jestem straszliwie zmęczona i jak 
człowiek, który odbył długą drogę, obawiam się wszystkiego, bo 
wszystko mnie rani..." 

Na szczęście, takie chwile zdarzały się rzadko. Wewnętrzna 
dyscyplina nie pozwalała zapomnieć o obowiązkach. Cesarzowa 
Eugenia prostowała zgrabną zawsze figurę, podnosiła wysoko 
głowę i lekko mrużyła oczy. Tak, jak to czyniła niegdyś w Tuile- 
rlach, jak gdyby cesarski diadem ciągle jeszcze Iśnił na jasnych 
włosach, mimo że coraz więcej srebrnych nitek przewija się w 
misternej fryzurze. 

Po każdym takim „week'endzie” (tak nazywali Anglicy koniec 
tygodnia) chłopcy z radością wracali do Woolwich. Szczególnie 
Lu rad byt opuścić dom, gdzie wszystko przypominało mu tra- 
giczne wydarzenia. Lubił swoją szkołę i mimo angielskiego mun- 
durudobrze czuł się w roli kadeta. Tu przynajmniej byt swobodny — 
a ow opieka kochanego pana Filona nie ciążyła bynaj- 
mniej. 


Zima zbiegta na nauce i na przygotowaniach do uroczystego 
obchodu osiemnastych urodzin dziedzica Bonapartych, będą- 
cych jednocześnie uznaniem jego pełnoletności. Chisiehurst szy- 
kowało się na przyjęcie wielkiego napływu gości z Francji. 

Były to także osiemnaste urodziny Anta, ale — jak mu Róża 


napisała w ostatnim liście — „nie jesteś księciem i twoją peinolet- 
ność będziemy obchodzili, gdy skończysz dwadzieścia jeden 
lat". 

— Boże, jak dawno już się znamy! - westchnął pewnego wie- 
czoru Lu, gdy po kolacji siedzieli przed kominkiem, podczas gdy 
wicher siekt deszczem w szyby, a na morzu szalał sztorm. 

- Co za pogoda! — wstrząsnął się miody Conneau. — Rzeczy- 
wiście, znamy się sporo lat. Byliśmy zupełnie mali, gdy spotkali- 
śmy się po raz pierwszy. 

— | kłóciliśmy się zażarcie - przypomniał Anto. — Wyrywaliśmy 
sobie każdą zabawkę. Pamiętasz Lu? 


Książę milcząc kiwa głową. Daleko odeszły lata dzieciństwa. 
Paryż i tuileryjskie ogrody. Kręte alejki, którymi biegał w towa- 
rzystwie ulubionego psa. Sala tronowa | paradna kołyska, dar 
stolicy Francji. Co się z nią stało? 


— Lepiej, że nie widziałeś Tuileriów po pożarze — Anto przykię- 
ka przed ogniem i szczypcami odrzuca w głąb kominka rozsypu- 
jące się głownie. 


— Jeżeli wrócę — głos Lu drży — odbuduję wszystko. W Tuile- 
riach mieszka duch Francji. Nie wolno zabijać przeszłości. Czym- 
że byśmy bez niej byli? Wzięliśmy po przodkach i dobro i zło. 
Musimy niszczyć zło, a rozwijać dobro. To nasz obowiązek. Mój 
obowiązek — dodaje ciszej. 


Cdn. 
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Jakerz madikown strato 


Śmierć cesarza zniweczyła te marzenia. Napoleonidzi co praw- 
da nie wygaśli, był przecież Lu. Jej ostatnia nadzieja. Jego mio- 
dość, żywotność, pragnienie czynu zapowiadały możliwość odro- 
dzenia dynastii usuniętej chwilowo z areny. Na- 
leżato tylko mądrze pokierować sprawami następcy tronu we 
Francji. Miał on tam rzesze zwolenników. 

O tak, stronnictwo bonapartystów było siłą nie do pogardzenia. 
Kierowai nim pan Rouher, dawny minister i doradca Napoleona 
Trzeciego, zwany niegdyś żartobliwie „vice-cesarzem”, przez 
czas jakiś przewodniczący Senatu. Cesarzowa Eugenia darzyła 
go bezgranicznym zaufaniem, we wszystkim zasięgała jego 
rady. 


TYLKO ZA DNIA! 
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Ex-minister Rouher jako człowiek nie był nieomylny I niektóre 
jego sugestie więcej przyniosły szkody niż pożytku sprawie, a 
przede wszyskim osobie młodego księcia. 

Uparty o staromodnych zapatrywaniach uważał, 
że młodzież należy trzymać krótko, w tym też kierunku szły jego 
wskazówki co do ia tronu. Zgodny z cesarzo- 
wą Eugenią w osądzie księcia Napoleona, przyczynił się do odda- 
łenia Lu od ojcowskiego kuzyna, który przypuszczalnie wiaści- 
wym bytby dla chłopca opiekunem. 

Cesarzowa Eugenia choć czuła się regentką, oddała jednak 
ster stronnictwa w ręce Rouhiera. W 'enlu Narodowym 
było przecież około trzydziestu postów rtystów, a ich głos 
nie pozostawał bez echa. Oni to zresztą przyłożyli rękę do upad- 
ku prezydenta Tlers'a. 


Utrzymywanie kontaktu z tyloma osobami, od których zależał 
los przysztego cesarstwa, nie było tatwe, zważywszy na odległość 
dzielącą dziedzica korony od ojczyzny. Głównym środkiem poro- 
zumienia byty listy, a nie osobiste spotkania. Nic więc dziwnego, 
że cesarzowa Eugenia prowadziła rozległą korespondencję, 
wspomagana w tej pracy przez pana Pietri, sekretarza Napoleona 
Mm. 


To „trzymanie ręki na pulsie politycznego życia Francji” byto 
obok czuwania nad aniem syna głównym zadaniem zde- 
tronizowanej monarchini. Osadzenie Lu na ojcowskim tronie sta- 
nowiło cel jej życia, wiedziała, że książę nie zawiedzie oczeki- 


ODRZUCCIE BROŃ! DOŁIEDZCIE 
SIĘ SZELMY I HULT| 
STO PRZED 


e RZIAB |! 


=D 


W CYANNI XJ FoTLRELCN 
DACT 
Wychodzi 
AU LACZ ZALETY 
Nr indeksu 35046 
PL ISSN 0137-93214 


LIĘC TEN rNEDŹWIEDŹ 
KTÓREGO MCZORFJI 
SPOTKALIŚMY... 





UŚMIECH 
IN UNIERUJ 
— NO, OD JUTRA — cieszy 
się Iksińska — nie będę musiała 
zrywać się tak wcześnie i tra- 
cić tyle czasu na czesanie: ob- 


cinam warkocze! 

- Z tą oszczędnością czasu 
— powątpiewa Mądralówna — to 
nie jest takie proste! Przecież 
będziesz musiała teraz częś- 
ciej myć szyję... 





wań, że okaże się godny przysztego wyniesienia. Francja na nie- 
go liczyła, a Francja bardzo potrzebowała pociechy. 
Kraj był zubożony 


cesarstwa, lud zresztą skłaniał się również ku tej 


Łu pilnie studiował nie tylko francuskie dzienniki, ale i anglel- 
ską prasę, ciekawy co o nim pisano, jak widziano przyszty ustrój 
Francji. republika miata na zawsze zgasić królewskie czy 


Ale przecież i ojciec najbardziej demokratą. Zresztą on, 
książę ie Mop = pragnie niczego dla siebie, pragnie 
tylko dobra Francji. 

— Gdyby teraz jakaś potęga zagroziła wojną mojej ojczyźnie — 
mówił czasem w rozmowie z przyjaciótmi — od razu 
ten czerwony mundur, a przywdziat niebieską kurtkę zwykiego 
żołnierza. Francuskiego żołnierza. Nie powiedziałbym nawet kim 
jestem. Po co? O, jakże byłbym wówczas szczęśliwy! 

— Czy sądzisz, że pozwolilibyśmy ci iść samemu? — młody 


Dokończenie na str. 7 


